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Rok XXIII. 


Preliminarz budżetu 
na rok 1922 


Rrzedłożony w ubiegłym tygodniu przez p. mi- 
aistra Michalskięga preliminarz budzetu na nok 
1822 mimo wszalkie swoje słabe strony, jest 
wielkim krokiem naprzód w dziedzinie spraw- 
wości organizacyi skarbowej naszego państwa, 
z trzech względów: 

Po pierwsze — jest om od dotychczas przed- 
kładanych preliminanrzy budżetu znacznie bar- 
dziej realnym t. z. operuje cyframi prawie że do- 
kładnemi i Ścisłeni w przeciwstawieniu do ida- 
wniej najczęściej używanych cyfr sumarycznych 
i szacunkowych: po drugie — zjawia się prawie 
ve punktualnie, bo na początku roku, (manzer:!) 
— więc również i w tym względzie pnzeciwsta- 
wia się niemal że utamtej u mas niestety tnady- 
cyi; po trzecie — przynosi dokładne zastawie- 
nie i obrachowanie naszych długów zagranicz 
nych (Ameryka, Francya, Anglia Włochy, Ho- 
iandya, Norwegia, Dania, Szwecya i Szwajcarya) 
a i to, rzecz wprost niewiarygodna, uczyniono 
ebecnits po raz pierwszy! Z tych trzech wizglę- 
dów” jest obecnie Sejmowi przedłożony prelinri- 
narz budzetu sporym krokiem naprzód. To trze- 
ba na początku zaznaczyć i uznać to też trzeba 
panu ministrowi Michalskiemu, któnanu zresz- 
tą niejedno mamy do zarzucenia, policzyć jako 
niewątpliwą zasługę! 

Jak bowiem w naszej gospodarce fimansowej 
i nietylko niestety finansowej — zagnieździła 
się wszelkiego gatunku nieskrupulatność, nie- 
sciałość i niedokładność z jednej, a lekkomyśl- 
ność ż rozrzutność granicząca z marnotraw_ 
stwem z drugiej strony, tągo niechaj nam bẹ- 
zde dowodem bodaj fakt, że infonmacyi co do 
owych właśnie dlugów zagranicznych Polski, 
musiabo Min. Skarbu czerpać... u Swodch wie- 
rzyczeli | 

I jeżeli jak z tego oo wyżaj powiedzieliśmy 
wynika, dzisiaj wiemy jasno i dokładnie, że na- 
sza sytuacya finansowa jest bardzo trudną i cię- 
akg — to wiemy wreszcie i to, że przestała przy. 
najmniej być kompromitującą, a taką była bez- 
względnią jak dhągo nie wiedzeliśmy nietylko 
3 czego — ale za co, ile i komu będziemy musieli 
zapłacić! 

Mała to jest pociącha ale zawsze — lepiej! 

Z tych więc trzech powadów jest obacnie przed- 
łożony budżet objawem dodatnim. Co zaś do jego 
treści — to przedstawia się on wręcz ponuro. 

W chaosie przedstawionych cyfr, zestawień, 
z3umowań, w labiryncie zawrotnych sum, jedna 
ja najistotniejsza i najbardziej przygnębiają- 


ca — i jedno najtragiczniejsze zestawienie; — 


a to, suma owych 140 miliardów (okrągło) če- 
Ńcytu, zestawienia owych 600 miliardów wyda- 
tków z 458 miliardami dochodów! 

Gdy się jeszcze weźmie pod uwagę, że owe 
preliminowane wydatki zapewne znacznie prze- 
kroczą wyznaczoną sobie przez Ministra grani- 
oę, to przypniścic możma, a nawet należy, że ów 
spodziewany deficyt wzrośnie („zaoakrągli się") 
znowu o jakąś miliardową cyfrę! Że tak będzie 
czyć możemy prawie na pewno, bo mimo naj- 
ląpszych chęci, trudno nam jest brać bezkrytycz- 
nie zapawniania p, min. Michalskiego, który 
przy całej swojej pracowitości i energii, zą gło- 
ŚRO jeszcze i za wiełe o tuj swojej pracy mówi i 
zapewnia, by każde jego zapewnianie brać... 
byt S3ryo! 

Bo słowa — to przecidż zawsze tylko... słowa. 
a mówią że złotem jest milczenie. 


Po drugie z obserwacyi naszego powojemnągo 
życia widzimy, że inaczaj wiele nzeczy wygląda 
na papienze, a inaczej — tak to już jest zawsze 
— w frzeczywistości, Najlepsze czasami plany 1 
projekty z ogromnym nakładem pracy i dirobiarz- 
gową nawet śaisłością opracowane, okazują się 
po wprowadzeniu ich w czyn błędnemi, poło- 
wicznemi — jezeli nie wręcz... szkodlirmeni. 

Tak bodaj ma się rzecz ze sprawą daniny, tak 
z zamierzoną redukcyą unzędników. W pierw- 
szym przykładzie chodzi państwu o przysponze- 
nie dochodów, w drugim, o umniejszenie wydat- 
ków. Jeden jest cel, dwoma się tylko zdąża do 
niego drogami. W obliczeniach zdawaóby Się 
mogło, że wszystko jest najlepiej obmyślane i 
ułożone — słowam doskonałe, a tymczasem prak- 
tyka wykazuje niestety ogromną połowiczność 
obu zbawozych środków. Takie już u nas panu- 
ją stosunką że çi, którzy najwięcej mają, zazdro- 
śnie i ze szkodą dla państwa starają się wszelkie, 
nawet najmniejsze ciężary pmzerzucić z siebie, tą 
czy inną drogą, na mających mniej --- na nie 
nawet niemających w porównaniu z pierwszy- 
mi! l 
I tak producenci i kupcy podnoszą obecnie 
znowu i tak nadmiernie wysokie (jak na nienaj- 
gorszą Stosunkowo nrelacyę marki) ceny towa- 
rów, wicale się z tem nie ukrywając, że czynią 
to w chęci pokrycia daniny z kieszani... konsu- 
men ta! 

Tak więc kupujący — (robotnik czy inteligent 
pracujący. umysłowo -— urzędnik państwowy w. 
pierwszym rzędzie) pokryje i tym razem ciężar 
awzmyślnie i celowo nałożony na kapitalistę, 

Skarb ukryty w Sezamiie zboguconego i boga- 
cącego się cudzą kmzywdą posiadacza, pozosta- 
nie po staremu nienaruszony! — a w ostatniej 
konsekwencyi pokryje ów wydatek komsumen- 
ta... państwo, bo (rzecz naturalna) ze zwiększe- 


niem niezbędnych wydatków — wzrośnie (musł 
wzróść) wynagrodzenie urzędnika czy fumkcyo- 
nary usza. państwowego, który ostatecznie prze- 
cież także ubrać się i jeść (choćby czasem i tro- 
chę) musi] 

Jak więc wispomnieliśmry na poczatku ów: pre- 
liminowany deficyt, z góry przewidzieć to mo- 
żna na pewno mie tylko że dosięgnie do posta- 
wionej sobie granicy 140 miliandów — ale je 
znacznie przekroczy, z czem już z góry należy się 
liczyć, stanająxc się oczywiście — by owa Smnu- 
tna „nadwyżka: * była jalknajmniejsza. 

Powody deficytu tłómaczy minister jako Ba- 
turalne następstwo wojny i daje nam słabą zre- 
Sztą pociechę, że i gdziedniiziej nie dzieje się le- 
piej. Rówmowagą budżetu myśli minister uzy- 
skać przez zajprowadzena niemiłosiernych O0sz- 
czędności, jak to n. p. na przykładzie płac urzę- 
dniczych wykazaliśmy, nie zawsze możliwych, 
i przez „popieranie produkcyi krajowej, przed- 
siębionstw, zakładów i t. d., przy ja:knajusilniej- 
szych staraniach, zmierzających do odciążenia 
skarbu państwa od wkładów w przedsiębiorstwa 
daticytowe, oczy'wiście takie, których oddanie 
w ręce prywatne interesom państwa nie przy- 
niesie ujmy." 

Ten ostatni zwłaszcza punkt programu mini. 
stra na przyszłość, powimien zastanowić <ałe spo- 
łeczeństwa polskie wogóła a klasę pracującą 


jasnego i płynnęgo akólnika. nie mówi właści. 
wie nic, a przynajmniej niewyraźnie a daje 
pole do najróżniejszych i to również powiedzieć 
trzeha, bardzo nia różowych przypuszczeń, zwła- 
szcza. jeżeli się zna skłonności pana min. Mi- 
chalskiego, do puszczania w „arędę*, przedsię- 
wiorstw państwowych w ręce kapitału — nawet 
zagranicznego! 

Niewiadomo co z tego być może — jedno tylko 
jest pewne, że każdy kapitał zawsze z wyzysku 
żyjący i na wyzysk łakomy, jest najgorszym 
wrogiem robotnika, a jeżeli jest kapitałem ob- 
cym, to może się stać nawet wroglem państwa. 
W każdym zaś razie nie będzie jego przyjacie- 
lem! K. F. Enpec. 


Bolszewicy w świetle własnych 


pism 


W paździemikowym zeszycie bolszewickiego 
„Nianodnawo Chaziastwa“ zmajdujamy szereg 
ciekawych artykulów. Rzucają one rozpaczliwe 
światło na gospodarkę bolszewików i dlatega 
podajemy tu niektóre wyjątki, 

Wobec zbliżającej się Konferemcyi Genueń- 
skiej może mieć dla polskiego czytelnikia żywo- 
tny interes, tembardziej, że daje dość jasny o- 
braz taj strasznej nędzy i rozstroju, w jaki wpę- 
dzili kraj do niedawna niezmiernie bogaty. dok- 
trynerzy i szawlatani polityozni, 

Zacznijmy od podstawy przemysłu: kopalń wę 
gla. 

W lipcu roku 1921 kopalnie Donieckiego Za- 
głębia wysłały po zaspokojeniu własnych po- 
trzeb, tylko 2460 wagonów 10 tonowych, w sier- 
pniu 4100 wagonów. Przad wojną Zagłębie to 
dawalo około 200 tysięcy wagonów. 

badając przyczyny takiego upadku produkcyi 
węgla, autor artykułu dochodzi do wniosku, że 
jeaną z głównych przyczyn należy szukać w sa- 
mych zanządach kopalnianych, gdzie „mnogo- 

włastje' („wielowładztwo*) osiągnęło olbrzy- 
mich rozmiarów. Naprzyklad w jednym Kryn- 
duczewskim rajonie jest przeszło 1000 pracowni- 


ków zarządu nic właściwie nie robiących, a tyl- 
ko przeszkadzających sobie wzajemnie. 

Pracownicy ci rekrutują się przeważnie z kwa- 
lifikowanych robotników, których przy pracy 
fizycznej zastąpili inni nic się na tej pracy nie 
znający robotnicy. Oto do jakich nonsensów <do- 
prowadziła deamagogiczne, zasada: „cała władza 
dla robotników“, 

Omawiając produkcyę nafty w Baku, autor pi- 
sze: „Ogólne wrażenie od Baku — to wrażenia 
cmentarza. wszystko znajduje się jakby,na miej- 
scu, masą rozrzuconych drogich urządzeń tech- 
nicznych, znajdujących się w większym lub 
mniejszym porządku, nie widać tylko robotni- 
ków — niema produkcyi.* 

Robotnicy na pytanie, dlaczego tak upadła 
wydajność ich pnacy, odpowiadali komisarzom: 
„wy nam dajecie chleba tyle, żebyśmy mogli 
wyjść do pracy, ale zamało, żeby pracować". 

Trzeba jeszozę raz podkreślić, że przytacza te 
głosy nie jakiś zaślepiony nienawiścią do bol- 
szewików burżuj, siedzący bezpiecznie zagnani- 
cą — głos ten przytłacza bolsżewik w oflcyainym 
ekonomicznym organie Sowietów, 

] pisze on tak o najwięcej uprzywilejowane] 
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> ” 
nawet wśród robotników" grupie tych nobotni- 
ków. 

W artykule: „Nasza finansowa polityka“ 
ai rosyjski ekonomista jeden z abecnych lu. 
minarzy bolszewickich, profesor B. Bogolepow, 
rige: 

Cała rzecz w tem, że u nas miema dawnej 
miary wartości, niema amni socyalistycznego 
mospodaajczego planu. ani socyalistycznego 
gospodarstwa, któreby mogło dać dostate- 
czną. ilość towarów. W istocie wspaniały so- 
cyałistyczny plam, przy którym robotnik: w 
robotniczem państwie otrzymuje podług ofi- 
cyalnych wyliczeń parę kopiejek miesięcz- 
nie płacy (w złotej walucie) jeżeli nie liczyć 


pisze: 

Teraz dihal wszystkich już jest jasnem, Ze 
czasowo Ssocyafistyczny regulator musi u- 
i stąpić miejsca burżuazyjnemu regulatonowi, 
to jest konkurencyi. i państwo z całą swiają 
wytwórczościg. powinno wystąpić, jako kon- 
kurent i na rynku wewnętrznym wśród dro- 
bmomieszczańskiiego żywiołu i na rynku mię- 
dzynarodaw ym. I zkażdym konkurentem po- 
winno ono (bo jest państwo) mówić w jego 
języku ojczystym, innemi słowy, na rynkn 
wewnętrznymi: ceny powinny być ustanowio- 
me nie dekretem państwa nie można sta- 
wiać stałych (po rosyjsku twiemdych, cen na 
papierowo-pieniężnym błocie — a na drodze 
konikurencyi produktów państwa z produk- 
tami drobnej burżukzyi. Podobnież samo się 
przez się rozumie niema żadnej możliwości 
„dyktować stałe ceny“ na rynku międzyna- 

Przecierasz czytelniku zaj pawne oczy: „Sen czy, 
jawa“, toż za słowa, wyżej powiedziane, jeszcze 
rok temu, czenezwyczajki rostnzeliwały bez lito- 
ści setki i tysiące rosyjskiich burżujów i nie bur- 
żujów. Mondowamo ich, a nawet topiono za dale- 
ko nawet niewinniejszą krytykę „sowieckiej 
własti" i „komrunisticzeskoj nauki“. 

l po 00? Po to, aby po strasznem wyniszcze- 
niu kaaju, po hekatombach trupów wymondowta 
nych ofiar walki domowej i krwiożerczej dzia- 
łalności ozerezwyczajki nawrócić „czasowo 
jak obłudnie zapewnia autor cytowany(ch wy- 
jej słów — do klasycznych form kapitalistycz 
nej gospodarki, do zasady wolnej komkurencyi wi 
pozemyślea i handlu. 

[ dalej znowuż szezary komunistyczny autor, 
pisząc o nowej sowieckiaj burżuazyi, mówi: 

„I w istocie, skąd współczesna handlowa 
baumzuazya bierze towary dla apmzedaży? Bez 
wątpienia jednym z głównych źródeł. legali- 
zowiamej Sucharywki *) są składy państwo- 
we. Nasza burżuazyi (czytaj: wzbogaceni kc- 
misarze, przypisek mój) wogóle kieruje Się 
dewizą: „kto mie kradnie, ten nie je“. 

Szczaość zaiste wiznuszająca — pozwala So- 
bie na nia autor w rosyjskim komunistycznym 
raju, gdzie sam krytycyzm jest jednak daozwo- 
lony dla samowładnych komisarzy, trzymają- 
cych pod swą żelazną stopą zahukany, bojący 
się własnego już ciemia, wygłodzony. lud rosyjski. 

Mówigc o nieprzeliazomej ilości sowieckiej 
- biurokracyi, wymieniony autor twierdzi że: 

„Zadne państwo nią jest w stanie utrzymy- 
wać dwóch miłionów zawieckich urzędników 
którzy w olbrzymiej większości tylko liczą. 
się na służbie". 

Rzecz niezmiernie znamienna, że wymieniony 
Bogołepow siedzi obecnie w Berlinie. Zapytasm 
czytelniku, czy nie ucickił on przed karą ax cyto- 
mtame wyżej słowa prawdy pod adresem sowiec- 
kiej władzy. Bynajmniej Bogolepow siedzi w Ber 
limis, jako szef rosyjskiej misyi handlowej dla 
robienia w Niemiczech zakupów. 

Reklamuje on te zakupy w aatej Europie, ja- 
ko dowód świetnej i sprawnej komunistycznej 
gosopdarki, jako dowód bogactwa Rosyi sowie- 
ckiej, 

I bak jest od początku ery bolszewickiej. 

" Wewnątrz kraju głód, nędza, kradzieże, prze- 
kupna i mic nie rabiiqca milionowa rzesza sawie- 
ckich unzędników, orgie kuwawe katów ozerez- 
wyczajki. naigrawanie się z narodowych uczuć 
ludów dotąd jeszcze pod jarzmem: moskiewskiem 
ciempiącyj(ch. A nazawnątnz zagnanicy, wśród bcz- 
krytycznych i najciemniejszych nnesz ludowych 
uprawia się najbezczelniyjszą błejgę cudownej 
elektryfikacyi Rosyi, o równości i braterstwie 
międzynarodowego proletaryatu o wzorowej na 
komunistycznych zasadach opartej gospodarce, 
o wolności narodów w „federacyjnej republice". 

I cóż na to powiedzą „nasi" bolszewicy? 


') Słynny jeszcze za czasów przedwojennych mo: 
sktawsk» rvnok dla handlu starzyzna. 
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a wszyscy bogacze wnieśli przeciwko ttejże 
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Robotnik i chłop — najlepsi 
patryoci polscy 


AŻ nadto jest dowiedzioną. rzeczą, że ci ludzie, 
którzy mają rełne usta patryotycznych fraze- 
sów, rzeczywistymi patryotami nie są. A nie są 
patryotami. dlatego, że nie wykonują czynu pa 
tryotyczmego i nie wypełniają obowiązków pa- 
tryotycznych, Natomiast czyni to robotnik i 
chłop, przedewszystkien małorolny, który bar- 
dzo mało o patryotyzmiie mówi, ale bautdzo pilnie 
i gorliwie obowiązki na gkładare na niego wyko- 
nuje! - 

Nic będę w swoia. antykule długo nakł tem 3ç 
nmozwodził, wspomnę tylko rzeczywisty fakt, który 
jesi jasnym dowodem najlepszego patryotyzmu 
robotnika i chłopa małsrelnego. 

Kiedy Sejm warszawski projektował ustawę o 
jecnerszowej przymusowej daninie państwowej. 
powstało wówczas niemałe szamotanie się róż- 
nych wyższych Sfer, albowiem żadna w tych nie 
chciała podjąć na siebie obowiąaku składania 
tej daniny. Czyli raczej, każda z nich zbraniałn 
się, aby jak najmniej tą. daning została dotknię- 
tą. 

fo znaczy, że chcieli ratawać Skarb panstwa, 
ale mie czynem, gdyż na to nic nie dali, z wyjąt: 
kiem płomienistych mów, wygłaszanych na ten 
temat. Całop i robotnik czekał tylko cierpliwie, 
co to z tego wyitiknie ż na daninę grosz składał 

Przyszła wreszcie danina. I co Się okazało” 
Robotnik i chłop małowolny, który nie ma ża- 
dnyca dócholdów z kilku zagonów ziemi, dał w 
pierwszej racie i bez jakiegokolwiek, szemrania 
w całośdi wymienńzonaą mu daninę jednorazową, 
da- 
nine różne gmotesty i reklamacye, jakaby om 
byli tacy biedni, że tego. co im wymierzomo, Za- 
płacić nie mogą. 


Otóż z togo można rajlepiej osądzić, kto jest 
patryjotą w Polsce. 
Gdy Państwo Polskie było w niebezipieczen- 


stwie, gdy mu groziła zalewem rosyjska bolsze 


wia, nobotnik i chłop obronił ją patżdd tą kata- 
strolą i okazał, że ojczyznę swoją miłuje nade- 
wszystko i ocalił ją pazad najazdem wroga. A 
panowie patryoci byliby ALpuścii do jej zniszcze 
nia. i 

A gdy Skarbowi porskieamu grozuh deficyt, 
znów ci sami robotnicy i chłopi pospieszyli, aby 
temu zapobiec, składając chętnie jednonmuzową 
daninę A panowie patryoci znów się od tego o 
kbowiązku nóżnymi sposobami stanają. wyłwinąć. 

Chłopi i robotnicy powinni to sobie zapamię. 
tać, jakimi to patryotaci są ci wszyscy krzyka- 
cze ze stnonniotw klero-endjackich, którzy tak 
hałaściwie ciągla ten palryotyzm głoszą, a od 
obawiązków patryotycznycn się uchylają, Gdyr 
to ga patryoci — robotniczym i chłopskim Ko- 
waten. 

Również ciekawi to bardzo robotników i chło- 
pów inałoroilnyico, ile też złożyli daniny księża 
z swych majątków ziemskich, gdyż ci także zo- 
wią się być paitrnylotaci ; głoszą hasła, ża „błogo- 
sławieni ubodzy“, bo Chrystus ubóstwo umiło- 
wał. A to także dużo jest podobne do patryotów 
naszych, bo jedni mówią: ratujcie skarb polski i 
pieniądze dajcie, gdyż ich trzeba, a drudzy znów 
mówią: nie łaknijcie majątków, gdyż bogactwo 
zamyka wejście do królestwa Bożego. A co po- 
siadacie u siebie oddajcie nam na „Kościół“. 
My to już potrafimy zużytkować, bo mamy na 
to dobre żołądki i puzeatnxnne brzuchy“. 

W tak to sposób tumani się ciemnego robo: 
tnika i chłopa, a ten jest jeszcze tak łatwowierny. 
że uwierzy, gdyż nie umie sobie sam na tą łaj- 
duckie nzeczy wyrobić własnych poglądów. 

A gdyby to zrozumiał ten właśnie robotnik i 
chłop, toby przyszedł do tego przekomania. że 
jest jedyną potęgą w Polsce i on tyłko ma pra- 
wo decydowania o Swoicu prawach. 


Klimek od Wieliczki. 


O prowizye górnicze dia uchodźców 


„Gazeta Górnicza” pisze: 

„Znane gwałty tenorystyczne zmusiły cały sze- 
reg górników i robotników z zagłębia ostraw- 
sko-karwihskiega do uchodźtwa. Ludzie ci na. 
leżeli da pojedynczych przy prziedsiębiorstwach 
istniejących kas brackich, płacili przez szereg: 
lat wkładki, ażeby na atarość otrzymać jaką ta- 
ką emeryturę, Plnzez przymusowe opusączenie 
swojego Stanowiska i przez mozmaite tłómacze- 
nia statutów przez poszczególne kasy brackie, 
cała sprawa stała się niejasną i zdławało się, że 
robotnicy i górnicy stracą swoje prawa nahyte 
czy to do emerytury, czy tez do zwrotu wpłaco- 
nych udziałów. 

Rząd polski w ostatnich czasach ocknął się 
naneszcie ze swojej obojętności w sprawie pro- 
wizyi poliskich uchodźców i rwisizczął nareszcie 
po licznych naciskach ze staony robotników pe- 
wną akcyę w tym względzie. 

Puzypiuszczać należy, że Sprawa będzie zała- 
twionąg; w następujący Sspasób: 

1) Uchodźcy, którzy nie byli 10 lat ozłonkami 
kas brackich, otazymają swaje udziały, które e- 
wentualnie będą przekazane do odpowiedniej 
kasy brackiej w Polsce. 

2) Uchodźżcy, którzy nabyli pełne prawa do 
prowizyi, nie utracą ich przez ipłacenie miesięc- 
cznej kwoty 1 kor. czaskiej. jako opłaty uznają. 
cej. W ramie spensycnowania tycn. osób, nabędą 
ori pełne prawo do prowizyi, płatne przez kasy 
brackie w Czechoszłtowacy!i. 

3) Gi uchodźcy, którzy przeszli już po opusz- 
czeniu zagłębia. ostrawsko:-karwińskiego w stan 
niezdolności zawodowej, otrzymają prowizyę po 
strwiemdzeniu tej niezdolności. 

Rząd: polski poczynił dalsze odpowiednie sta- 
rania, by stwierdzienie to mogło nastąjpić na sku- 
tek orzeczenia lekarzy urzędowych polskich. 
Rędzie to miało ten praktyczny skutek, że u- 
chodźcy nie będą narażeni na koszta przyjazdu 
do zagłębia i na stratą czasu i ewentualie nie- 
miłe lokalne wypadki, jakie się często zdarzały. 
Były to bowiem wypadki. że górnicy-uchodźcy, 
którzy przybyli do zagłębia, ażeby Stosunek swój 
do kasy brackiiej uregulować, natnafiali na zna- 
czne nieprzyjemności ze strony Swych dawnych 
„pnzyljaciół". 

Bardzo doniosłą dla uchodźców jest ustawa 
o zabełypieczaniu do prowizyi przyjęta w trze- 

ciem czytaniu przez senat czeskosłowacki 10 
lutego b. r., a przyjęta poprzednio już przez 


zgramadizenie narodowe. Dzięki tej ustawie poł- 

scy uchodźcy plebiscytowi nie utracą pretæawsyi 
do praw, wynikających z ich stosunku da kes 
brackich w Czecaosłowacyi.' 

W sprawach powyższych Towarzysze-uchodz 
cy mogą Się zwracać do posła tow. Kłemensie- 
wioza listownie pod adresem: Sejm — Warsza- 
wa, 


Obrady Seimu 


na dzisiejszcyn posiedzeniu ustawę e uposałe 
niu profesorów szkół wyższych, którą w III-em 
czytaniu przyjęto. 

(Podczas rozpatrywania ustawy o wzbogace- 
nin Się, poset tow. Pączek krytykował przepis. 
który zwalnia. od! podatku osoby. które udowo- 
dnia, że przed wojmą posiadały nietylko majątek 
nieruchomy ale mawet nuchony. Kównocześnie 
żądał poseł pociągnięcia do pracenia podatków 
neemigenantów. Ustawę w IIl-ciem czytaniu przy- 
jęto, jak również ustawę o opodatkowaniu spad. 
ków i darowizn; wreszcie uchwalono ustawę o 
nowej emisyi 25 miliardów marak. 

W sprawie rozpatrywamej ustawy a dowodach 
osobistych pios. tow. Lieberman postawił wnio- 
sek o przejście nad projektem do porządku 
dziennego, wychodząłc ze słusznego założenia, że 
należy znieść przymus paszplrtowy wewnątrz 
granic państwa. Wniosek tow. Liebermana Od- 
rucono j pnzyjęto 'wmiosek posła Witosa o odeała- 
nie projektu: z powrotem do komisyi wraz z re- 
zolucyg tow. posła Liebermana. 

Najbliższe posiedzenie we wtorek. Rozpaczę- 
cie feryj świątscznych dla Sejmu nastąpi dopie- 
ro 12 kwietnia, ponieważ w przyszłym tygodniu 
Rząd wniesie ustawę o ratyfikacyj układu pol- 
sko-niemiockiągo w sprawie Górnego Śląska. 


Towarzysze! Zbierajcia składki na fun- 
dusz wyborczy! 


Towarzysze Robotnicy ! Dzień |. maja jest 
świętem całego Proletaryatu polskiego! 
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Z KRAJU 


POGWIZDÓW. p. Bochnia. Jak ks. nroboszcz Sie- 
dük w Pogwizdowie głosi kazania. Parafianie po: 
gwizdowscy zalą ię zupełnie słusznie na. swego ks. 
proboszcza Siedlika, który w kazaniach swoich nie: 
tylko że nie rzeszy wiary świętej, ale wręcz prze- 
ciwnie używaniem wyrazów i określeń karczemnych 
i nie licujących z powagą kaplana i kościoła, szerzy 
wrę demoralizacyę, zwłaszcza pośród młodzieży, — 
Znamy wiele takich przykładów „zapominania się 
księży proboszczów, którym się niejednokrotnie 
zdeje, że z racyu swojej „duszpasterskiej“ godności 
rietylko że im wolno parafian z kazninicy gromić, 
Ae nawet ich znieważać! 

Może obecna notatka ochłodzi zbyt gorąco krvi: 
stego „pasterza“ — jeżeli nie — to zajmiemy się 
la nawet ich znieważać! 

ZWYCIĘSTWO PPS PRZY WYBORACH DO RA- 
DY KASY CHORYCH W POWIECIE CHRZANOW. 
SKIEM, Dnia 26 marca odbyły się wybory do liady 
Kasy chorych paw, chrzanowskiego. Na ogólną ilość 
upiawnianych do głosowania około 17.000 głcsowa: 
ło 6044, z tego lista nr. 1 PPS otrzymała 8127 o- 
sów, lista nr. 2 chadeków 221 głosów, lista nr. 3 
NPR 110£ głosów, lista nr. 4 urzędników 383 głosów. 
Z ogólnej liczby 40 mandatów do Rady kasy PPS 
otrzymała 30 mandatów, NPR 7 mandatów, chadecy 
t! mandat a urzędnicy 2? mandaty, Oto suche cyfry 
wyborów. Zastanówmy się teraz towarzysze nad tem 
wynikiem. Otóż jażaliby ogół tow, doceniał znacze- 
nie Kas chorych i świadomy był tego, jakie przed 
tą kasg spoczywają przeolbrzymiej doniosłości za: 
dania, jak budowa szpitali, domów dla. uzdrowień: 
ców, ratowaniu: młodego pokoleniu robotniczego 
przez wysyłanie go na. czas wakacyi na półkolonie 
i t. d.. to niewątpliwie i odsetek głosujących byłby 
znacznie większy, W powyżej podanych cyfrach je- 
dno uderza, młamowioie to, że jeżeli bhczbn głosów 
35S oddana nu. p.*na 'istę urzędników nr, 4 otrzy: 
mala 2 mandaty, to dzialnik wyborczy nie mógł być 
wyższy jak 192 i gdyby 1000 nuiszych tow. było gło: 
sowało więcej, a tych nie tysiąc, ale najmniuj 8 ty. 
sięcy nie głoscwało, to lisia nasza otrzymataby co: 
rajmniej 38 mandatów, a jeszcze przy większej frek- 
wencyi listą PPS otrzymałaby absolutnie wszystkie 
mandaty, Zatem jest to dla nas nauka, aby tak ży. 
wotnych spraw na przyszłość nie bagatelizować. — 
Nadimnenic wypada, że ze wszystkich kapalni i fa 
bryk w powiecie, najkhiczniej głosowali towarzysze 
z Baty cynkowej w Trzebini bo przeszło w 85 pro: 
coeptach. zaś tow. w Jaworznie głosowań bardzo 
licho, bo zaledwie trzecia część uprawmiaaych, co 
można wziąć naj karb różnych rozbijaczy, jak Ślę- 
«zków. kabałów 1; Ski, którzy swą niszczycielską 
robotę doprowądzili do tak wielkiego zniechęzemia 
ogółu robotmków. 

SUŁKOWICE. W modzielę 20 marca b. r. odbyło 
się zgromadzenie w Sułkowicach, zwołane przez 
miejscowych kowali, na Które poprosili naszych 
tow, 7 Myślenic. Po zagajeniu tow. kudar Jan, 
przew. PPS w Myślenicach, przedstawił konie.:zność 
założenia PPS w Sułkowicach. tow. Kącki Jan, sekr. 
z Myślenic, przeczyta! zgromadzonym statut, który 
kednogłośnie przyjęli. Wybrano przewodni: 
czącym zgromadzenia tow. kurzeńca Jakóba, --- 
Pierwszy przemawiał tow, kosek z Myślenic, który 
w swem rzoczowem przemówieniu zobrazował celo 
socyalizmu i różnicę w taktykach w istniejących 
tauotyach, Referat swój zakończył tow, Kos:k Pa: 
dam do zjednoczenia Się pod sztandarem PPS, co 
zebruni owacyjnie przyjęli, Następnie tow, Gunia: 
Jam z Sułkowńc zabrał głos. nawoływując zgroma. 
dzonych do organizowania się pod sztandar PPS, 
udowadniając, że tylko pod tymże sztandaram 
osilągną wąaściwe cele. Dalej przemawiało wielu miej 
3oowych tow.. żaląc się na dyrekcyę spółki kowal: 
skiej (0 któroj na innem miejscu pogadamy ODSzer- 
miej), wreszcye przystąpiono do wyboru zarządu 
miejscowego. Wybrani zastali: Kurzeniec Jakób 
przow., Blu Antoni zast. Oliwa Stanisław sekr., 
Stokłosa Józef skarbmk, jako wydział: Gunia Jan, 
Stręk Jan, Stokłosa Jan, Moskal Szczepan, Szczurek 
Marcin. Biroń konstanty, — Zgromadzenie -aczęto 
a godz. © i pół, popoł., zakończono o godz, > i pół 
popołudniu. Wkońcu nadmienić trzeba, że przybyli 
agitatorzy z NPR do Sułkowac, lecz nasi tow. drwiąc 
sobie zapraszali ich na zgromadzanie, ci jednakże 
po krótkich naradach między sobą woleli zrezygao: 
wać, niż się pokazać, wiedząc coby ich mogło spo: 
tkać, bo znana są j u mas ich łajdackie intrygi. 

MYŚLACHOWICE. Czytając pisma klerykalne spo- 
ntrzegzimy przechwałki xlervkalne o rzekomych 
zwycięstwach odniesionych na socyalistach. I oto 
jako dowód nowych kłamstw czytamy w szmatce 


EE 


| | kierykalno-kapitalistycznej „Górnik. Hutmik ò Salı- 


narz“ Nr. 3 z dn. 1 marca 192? o zebraniu w My- 
Alachowicach w dniu 12 marca b. r. Autor tegoż ar: 
tykułu w bezczelny sposób kłamie, jakoby poseł tow. 


Rejdych miał przybyć mi zebranie do Myślachowic, 
obawinjąc Się klerykałów odjechał do Psar, zaś na 
swoje miejsce (do Myślachowic) wysłał innego 
inówcę za siebie. Wkońcu pisze autor klerykalnego 
piśmidła, że po referacie socyalisty zabrał głos kol. 
Kowala, który zbił wywody socyalistycznego raów: 
cy, a zebran uchwalili wotum nieufności dla so- 
cyalistów, zaś w Sprawie konsumu robotniczego uz 
chwałono zamienić go na sklep chrześcijański. Nie 
odpowiadalibyśmy na te kłamstwa, lecz na żądanie 
obywateli, którzy bylh na owem zgromadzeni i są 
tem kłamstwem oburzeni, oświadczają co następuje: 
U nas istnieje Stow, spożywcze, 4ałożone w r. 1911. 
Przewodniczący tegoż stow. tow, Gąsior postanowił 
zwołać zobnanie na dzień 1£ marca b. r. i zaprosił 
referenta z RSS tow. Henliga z Chrzanowa, zaś tow. 
poseł Rejdych niee był wcale zapraszany do My: 
eślachowic, lecz do PSau, gdzie również odbył liczne 
zebranie, Zebranie w Myślachowicach odbyło się 
przy licznym udziale obywateli 1 dyskusya toczyła 
się bardzo rzeczowo i Spokojnie: Wycieczek partyj- 
nych wcale nie było, gdyż to było zebranie nyaj tle 
rozszerzenia kooperatywy i przyłączenia się do RSS 
w Chrzanowść, Zaznaczamy, że żaden Kawala głosu 
uie zabierał, gdyż nawet na tem zebraniu nie był 
obecny, a temsamem potwterdza się kłamstwo kle: 
rykalne. Co zaś do uchwalenia wotum nieufności 
dla socyalistów to ośwadczamy, że u nas tego nie 
było i wcale do tego nigdy nio przyjdzie i niech nae 
wet o tem klewykali nie marzą, bo gmina nasza joet 
i była nawskroś Ssocyalistyczną. Ale cóżto szkodzi 
klerykałom  kłainać, papior jest cierpliwy, ale lud 
jest rozumny.. Im więcej kłamstw w ich szmatach 
tem więcej się ludziom oczy otwierają i mamy do- 
wód, że po owej fałszywej notatce własni zwolennicy 
nie dosyć że im złorzeczą, ale ti tę szmatę klerykal- 
ną w strzępy rozszaapywali, Klerykali nie mając 
nigdzie powodzenia, reklamują swoje istnienie 
kłamstwem, ażeby tym sposobem jakoś sztucznie 
się utrzymać, Takie fałszywę wiości rozpuszcziją 
z Libiąża, Sierszy. Jaworzna i t. d. Dowodów tego 
mamy aż nadto, że wszystkie przechwałki to są 
tylko mydleniem oczów. 

A więc towarzysze robotnicy, nie wierzcie im, bo 
to co piszą il mówią, to jest fałsz i obłuda, Im nie 
chodzi o nas, lecz oto, ażeby na zewnątrz reklamo 
wać się że istnieją. Puszczają fałszywe baśnie, aże: 
byśmy stracili ufność w nasze siły. To co się pisze 
o robotnikach z Myślachowic, to jest dla nas obra- 
zą i na to sobie nie pozwolimy, ażeby uczciwego 
robotnika podszywać pod księżą sutannę, Robotnicy 
z Myślachowiyc i okolicy byłb i 34 wiernymi ponkas 
mi socyalizmu i czują się być tem kłamstwem do 
ostateczności obrażeni. Niech tylko klerykali Spró: 
bują swoich ataków, to się przekonają, że u nas 
nie mają co robic i że czerwony sztandar powiewa 
i powiewał będzie nad naszą gminą `ù okołicą, — 
W imieniu obywateli St, Nowakowski. 


Z Wieliczki 


Z DOLI PÓŁGŁÓWKA WIELICKIEGO. ła- 
mistrejków i nozbiijaczy ‘solidarności robotniczej 
cenią przemysołwcy i ich urzędnicy dopóki im są. 
potrzebni... a gamdzą nimi zawsze gdy ich jaż nie 
potrzeba. 

Józio Okoński zntobił EWA co mógł, by 
nozbić solidarność gómnikiów, jBK go nauczono w 
kryminuie, gizie umieszczono go w 1919 r. za a- 
wantury z cknadaniem sklepów żydowskich 
powiększając tylko progo opryszków, zniegła- 
wiających Polskę w oczach zagranicy. 

Obecnie Józia jut nie potrzeba, więc urzędni- 
cy patrzą ma tego smyka, który nic nie robi, za- 
częli mu grozić (nie bójcie się nie śmiercią), że 
każą mu pracować. Smyk zdrów jak koń do ro- 
boty jednak nie skory, liczył, że opowiadaniem 
gbupstw i kłamstw zastraszy urzędników i swo- 
je stanowisko nieroba - salinannego nadal pod- 
trzyma. Ale z niepotrzebnym rozbijaczem nikt 
się nie liczy! Józia skazamo do pracy — za co ten 
„chrześcijański górnik'* tak Się pogniewał i roz- 
żaliił, ża w „Głosie Narodu“ trzy razy już opisał 
swoją. krzywdę. Ponieważ zaś „Głos Narodu": ja- 
ko chnześcijańskie pismo ma miłosierme serce, 
spodziewać się możemy, że Józio zostanie stałym 
jego korespondentem. 

KAZANIE POLITYCZNE. List pasterski z błu- 


fem przedwyborczym o niemoz”rwialności mał- 


żertgtw: dal możność z ambony w Wieliczce upra- 
wiać politykę, w sposób w jakiby za czasów po- 
mazańiców bożych żaden klecha nie odważył Się 
mówić. „Państwo nie ma prawa mieszać się do 
małżeństw, ma'zeństwo to sakrament, a każdy o- 
bywat il musi mieć to przekonanie i bezwzględnie 
go ibinonić pod utratą łaski bożej". A więc pod 
utnaltą taski bożej ks. Mizia wzywa do beawrzgilę- 
dmego zwalczania tvch, którzy Państwo uważają 


i powołane do unomowania tak ważnego aktu 
cywilnego jakiem jest dla obywateki stan mał- 
jeński, W dwie niedziele czytano i tłómaczono 
list psterski. Wreszcie ks. Miria wzyrwiaił ge R 
by rodziły jaknajwięcej dzieci wołając, ża 

kobieta powinna mieć tyle dzieci ile jej t 


to kobieta, której Pan Bóg dał za przyczyną 
księdza bardzo małe zresztą dziecko nie wiedzia- 
ła biedaczka, co w Wiieliczice z niem robić. Ks. 
Mizia. powinien zamiast radzić kobietom w Wie- 
liczce tym, które same sobia radzą — zająć Się 
gdy tak dzieci lubi wszystkiemi dziećmi ducho- 
mmych osób a o adresy niech zgłosi się do „Pra- 
wa Ludu". 

Wiiebidcy duszpasterze powinni unikać komen- 
tawania listów pasterskich i uprawiania. polity- | 
ki z ambony. Po pienwszą że górnicy nie chcą. by 
kościół zniewiażony był przez głupotę kstężys a po 
dugie że ci duszpasterze nie są przykładami 
cnoty chrześcijańskiej, Przykład daje ks. Sylwa. 
który wyżarł katechetę ze szkoły męskiaj, aby 
jako mBłuczyciel religii mógą podczas wyborów 
szykamować dzieci wyborców, którzy nie zechcą 
na, endecko-klerykialmą listę głosować i już przad 
wyborami zechcą prowadzić agitacyę za listą. 
P. P. S. Ale muszą się księżulkowie upamiątać, 
bo w Wieliczce tak dużo już głupich nie ma, by 
cierpieli awanturnicze wystąpiania klechów. 


Prelad polityczny i społeczny ' 


STREJK ROBOTNIKÓW ROLNYCH NA ŚLĄ- 
SKU CIESZYŃSKIM rozpoczęty 28 mamca, trwa 
w dalszym ciągu. Robotnicy rolni, czując się 
pokrzywdzeni przez niesprawiedliwe przepro- 
wadzenie dzierzawnej parcelacyi, stoją solidar- 
nie ufni W zwycięstwo sprawiedliwej sprawy. — 
Robotnicy zachowują się wzorowo bez jakiego- 
kolwiek zakłócenia spokoju. Jednak o spokoju 
publicznym mowy być nie może, ponieważ zakłó- 
cają go organa bazpieczeństwa publicznego: żam- 
darmerya i wojsko nadesłxne przez rząd polski 
w celu obrony bogatych chłopów i paskarzy. — 
ZŻandarmerya i wojsko pędzą robotników rol- 
nych do pracy, jak to miało miejsce w Simora- 
dzu, Bazanowicach i Pierscu. Zapytujemy mi- 
nisterstwo wojny. czy na to utrzymuje Polska 
żoh'ieczy. ażeby za każdym klasowo uświadsr 
mionym [ornalem, jadącym przymusowo da 
miasta, postawić żandarma lub żołnierza z ba- 
gnetem? 

UKŁAD RYSKI. Nowy układ zawarty w Rydze 
dnia 30 marca, ma bandzo wielkie znaczenie dla 
państw wschodnich ze względu na. współudział 
Rosyi. Stosunki polsko-rosyjskie początkowo tak 
zacgnione, obecnie dzięki wysilkom ministra 
Skirmumta, który mimo pewnych wad, przeciez 
jednak poważne zalety posiada, weszły na drogę 
cbustronnego porozumienia. Brak zaufania, wza- 
jemma nieżyjczliwość, oto przyczyny całego pa- 
ama. sprów i niepokojów, Jak długo stosunki pol- 
sko-rosyjskia były w silnem naprężeniu, tak dłu- 
go nie możma było mówić o pokojowem ułożeniu 
się państw eumopejskich. Toteż cała polityka mi- 
nistra Skirmunta kilku. ostatnich miesięcy, dą- 
zyła ustawiczmia do trwalszego gblizenia się do 
Rosyi. Umowa ryska jest niejako. owocem wysit- 
ków polityki zagranicznej polskiej. Niechybnie 
bez pośredn*ktwa Łotwy, praca nie doszłaby tak 
szybko do skutku i prawdopodobnie przeciągła- 
by sę o kilka miesięcy. Obecnie stoimy przed 
faktem już dokonamym. 

Polska, Łotwa, Estomia i Rosya porozumiały 
się ze sobą w sprawie wspólnego stanowiska na 
konferencyi gemueńskioj. Ciekawyzn epizodem 
było, brak fińskiego delegata, którego przybycia 
aż do ostatniej chwili się spodziewano. O wiel- 
kiem zmaczemniu jest pełtycya Estonii, Łołwy i 
Polski o prawne uznanie rządu Rosyj sowieckiej. 
Przedstawiciele wyżej wymienionych panstw. 
wychodzą ze stamawiska uchwał konfaencyi w 
Cannes. Ta bowiem konfenencya sbwiendziła już. 
iż bez współpracy Rosvi sowieckiej nie mozna 
marzyć o odbudowie ckonmomicznej Europy. 

Następna uchwa!a dąży do uregulowania sto- 
sunków handlowych azterech państw! hałtyc- 
kich. W tym celu należy włatwić srodki trane- 
portowe obywatelom państw reprezentowanym 
na powyższzj konferemcyi, przeprowadzić odpo- 
wtiedmie zmiamy o połęczeniach kolejowych, za- 
łożyć instytucye kredytowe, zakładać mieszane 
towarzystwa handlowe i t. p. Poza układ"ttn elio- 
nomicznym wysuwa. Się fa naczelne miejsce aT- 


 tykuł mówiący o gorącem pragnieniu rządów 


państw Łotwy, .Polski. Estonij i Rosy, utrzymia- 
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nia trwałych stosunków pokajawych. W tym 
celu delągaci państw bałtyckich będą stamali stę 
przeprowadzić zasadę ograniczenia zbrojnego we 
wszystkich państwach, jakoteż stawiania na gna- 
nicach państw sąsiadujących minimalnej ilości 
wojska. których liczba będzie ustalona przez spe- 
cyalny układ. 

Oto Są owace konferencyi ryskiej, które silnie 
Mop wpłynąć na uregulowanie anormalii powo- 
jennej. Jest to wielki postęp. przedewszystkiem 
co do stosunku polsko-rosyjskiego, który mima 
zewnętrznych zewnętrznych pozorów, jest w cią- 
Jem naprężeniu i obawa, aby ta nic się nie zer- 
wała niepokoi wszystkich obywateli, Przeto 
wszyscy witamy ten układ sadośnie z nadzieją 
agiągnięcia pewnych i silnych podstaw pokojo- 
wych. Grs. 

DRAŻLIWA USTAWA. W ostatnich dmiach 
Sejm na wniosek. ipiasbowców, poparty przez: na- 
rodowych demokratów i centrum, przeprowadził 
ustawę, sprzeciwiającą się zasadom  komstytu.- 
cyjmyjm, dominującym na obu półkuftach od 
dwóch wieków. Caodziło bowiem o dopuszczenie 
wszystkich obywateli państwa, bez względu na 
wyznanie i narodowość do godności oficerskiej. 
według zasąd konstytucyi naszej, wszystkie u- 
szędy mają być idostąpne dla wszystkich oby- 
watali. [Tymczasem ustawa o Hbjpuszczeniu do 
urzędu oficerskiego brzmi, iż tylko ci obywatele, 
który:ch patryotyzm nie może być kwestyonowa- 
nym mogą osiągnąć tą| godność. 

Jestto wieka, niesprawiedliwość dla całej rze- 
dzy abywateli, gdyż podobna ustawa może mieć 
najdawolniejszą interpratacyę i dziś bez żadnej 
wątpiiwaści możemy twiendzić, iż będzie ona 
{kierowana przeciw mniejszościom nanodowy:n 
i wyznaniowym. Ustuwa ta więc jest krzywdzą- 
ca i bezprawina. Mimo jednak tych wad jest ona 
wielką zdobyczą w porównauiu do ustawy, pro- 
ponoawianej w drugiem czytaniu, która jednak, 
dzięki usilnym zabiegom naszych posłów, została 
obałomą. Owa bowiem ustawia najjaskrawiej ©- 
świadczała, iż oficerem państwa polskiego może 
być tylko Polak. A więc Niemiąc Rusin, Litwin, 
Żyd itp., mieszkający na ziemiach polskich i bę 
hący polqdkim obywatelem, rie uniałby prawa do 
Starania Się o urząd oficerski. Taka ustawa by- 
laby już kompletnam zgwałceniem praw, głoszo- 
nych już pnzez rewolucyę fnancuską, bo praw 
człowieka i obywatala. Na szkzęście są jeszkze 
nasi posłowie, którzy wprawdzie z tmudem wal- 
cz z reakcya w Sejmie, wobec olbnzytmiej wię- 
kaności tajże, jednak bacznie stoją na Straży in- 
taresów klasowych, tak ekonomicznych, jak i 
politycznych. | 

Na końcu należy Zauważyć, iż nieracyonal- 
nem jest ograniczać dostęp do godności oficer- 
skiej ze względu na patryotyzm. Dobnoć bowiem 
urmzędmikia załeży pazedewszystkiem od jego u- 
czcimaści, od jego zrozumienia, ad jego poczucia 
etycznego. 

Pienwiastak patryotyzmu nic nie pomoże, o 
ile mie będziemy mieli człowieka uczciwego, 
człowieka, który nie będzie posiadał wyżej wy- 
miemionych zalet. Toteż podobne ustawy nie da- 
dzą się wytłómadzyć żadnym angumentem logi- 
cznym, jakońteż 1 praktycznym. ars. 
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ZGŁOSZENIE ZMIAN W SPRAWIE DODAT- 
KOWWEJ APROWIZACYI ROBOTNIKÓW, Ma- 
gistrat wzywa wilaścicieli i kierowników zakła- 
dów. przemysłowych, przedsiębiorstw robót pu- 
bezmych i zakładów użyteczności publicznej, 
aby oelem sprostowania rejestru pracowników: 
uprawnionych do poboru dodatkowej aprowiza- 
cyi rbotmiczej, zgłosili w wydziale III B. Magi- 
stratu (II p. ficyny nr. drawi 37) dmia 3, 4. i5 
kwietnia b. r. wszelkie zmiany jakie od ostatnie- 
go zgłoszemia zaszły w personalu tych pracoawni- 
ków wskutek przybytku i ubytku pracujących 

BYŁY CESARZ  AUSTRYACKI KAROL 
Habsburg zmiawł dmia 1 kwietnia po zapaleniu 
płuc na tle silnej grypy. 

OPŁATY POCZTOWE znowu podniesiono od 
1 kwietnia b. r. w następujący sposób: za paczki 
od 1 kg płaci się — 50 mk. p.. do 50 kg o 200 ma- 
rek więcej. Należytość za pośrednictwo przy zle- 
oeniu wynosi dla przesyłek listowych 10 marek, 
dla paczek 25 mk. Za wyładowanie i przewie- 
zienie paczek amervkańsk'ch do składów w 

WIZA DLA EMIGRANTÓW JADĄCYCH 
PRZEZ GDAŃSK, W pismach warszawskich po 
jawiła się notatka jakoby emigranci jadący do 
Ameryki i Palestyny przez Gdańsk, zwolnieni 
byli abecnie od brania wizy urzędu emigracyj- 
nego — oraz wizy konsulatu amerykańskiego. 


bruku awanturnik i wróg ludu pracującego p. B. 
Wamch. został wydalony z granic Polski jako 
posgdzony o udział w akcyi monarchistów rcsyj- 
skich, zagmażającaj stosunkom pokojowym Pol- 
ski. Najwyższy ozas, by tego rodzaju „działaczy' 
politycznych mie tolerować dłużej w republi- 
kańskiem państwie, 

BRACISZEK ZAKONNY ZŁODZIEJEM. Bra- 
ciszak zakonu Albartów Kojawa: skradł z kaplicy 
zakładu złoty kielich oraz puszkę na komuni- 
kanty, któne to przedmioty ukrył następnie nad 
Wista w stasie kamieni. Podpatrzyli to dwaj zło- 
dzieje, którzy po odejściu Kujawy ukryte przed- 
mioty odgrzybali i uciekli z niemi do Olkusza. 
Głównego sprawcę kradzieży braciszka Kujawę 
nie zdołano do tej pory ująć, Ble rozesłane za 
mim listy gońaze przyczynią się zapewne do jago 
pochwycenia. m 

AEROPLANAMI DO BIEGUNA z Nowego 
Jorku donoszą, że przybył tam sławny podróż- 
nik Amudsen, który przygotowuje wyprawę do 
obszarów podbiegunowych. Amudsen zamierza 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Artykuł tow. M. Bobrowskiego wydrukujomy w 
następnym numerze, 


DO WSZYSTKICH ZARZĄDÓW Oddziałów Cen- 
tralnego Związku rabotników drzewnych w Polsce 
z 3iedzibą w Krakowie. Wzywa się towarzyszy, aby 
ze względu na blizkiu termin kongresu i potrzebę u: 
stalenia liczby delegatów, obliczmia i listy człon: 
ków, przysyłały jaknajszybciej, gdyż tylko te grupy 
będą miały prawo reprazentacyj na Zjeździe, które 
nie zalegają z wkładkami 6 tygodni i przyszlą listy 
kontrolne członków. Obrachunki będą brane co do 
liczby delegatów z końcem marca. 

Dalej ostrzega się zarządy oddziałów, że ponieważ 
itnšeje grupa separatystyczna w Krakowie, legity: 
amacye są tylko te ważne, które będą miały piecząt: 
kę Zarządu Centralnego. Ostrzegamy również od: 
działy przed dawianmiem posłuchu wieściom rozsze: 
rzanym przez niektórych tych towarzyszy, a umie: 
szczanych we wrogich nam pismach innych partyj, 
gdyż spnawę tę rozpatrywała Centralna Komisya 
Związków zawodowych i orzekła w porozumieniu 
z nami rozwiązamnio tej grupy ze względów statto- 
wych, a Komgres rozstrzygnie słuszność tej sprawy, 
dlatego oddziały, które powzięły inne uchwały i prze: 
słały ją do pisma innej partyi niech się zastanowią 


na czyją korzyść działają i miech zaczekają do Kom: 


gresu, jako karni towarzysz dla swej najwyżazaj 
inster.cyi. Zarząd Centralny z zupełnem zaufaniem 
do słuszności tej sprawy dla dobra robotników 
drzewnych prowadzonych zwoła ten Kongres, któ- 
ry będzie równocześnie zjednoczeniem wszystkich 
towarzyszy pracujących w przemyśle drzewnym w 
Polsce i tam zda 4praweę ze swych postępków, 
Za Zarząd Centralny: 

Kmiecik Michał, przewodniczący; Pawłowski Feliks, 
zastępca przewodn,; Jaroszewski Bol. S:kretarz. 

PROTOKÓŁ z konferencyi  porozumiazwawczej 
Związku Robotników Drzewnychi w Polsce odby:ej 
w Warszawie dn. 1 kwietnia 1922. Reprazentowiane 
były Związki: Kraków: Jaroszawski i Pawłowski, 
Warszawa: Kaszulski ś Galemndzinowski. Żydowskie 
związki Warszawa: Alter, Wóćinbarg i Finkelman, 
C. K. Z. Z. poseł tow. Żuławski. Przewodniczył tow. 
Żuławski, sekretarzował tow. Jaroszewski, Po przed: 
stawieniu przez tow, Żuławskiego, że w myśl u: 
chwały CKZZ musi nastąpić  zcentralizow mie 
wszystkich Związków i to o ile można najszybciej. 
Już na poprzednich konfurencyach, a ostatnio od- 
bytej w Łodzi, czynicno kroki celem porozumienia 
gię, obecnie nadszedł czas, tembardziej, że Wielko: 
polska, związki wolne oświadczyły gotowość przys 
siąpienia i lwowska „Zgoda“, która nie przysłała 
delegatów ze względu na koszta, lecz solidaryzuje 
Się z uchwałami co do Contralizacyi, Po obszernej 
dyskusy1 kilku godzinnej, w której zabierali głos 
prawie wszyscy obecni, ponieważ Związek warszaw: 
ski zgłosił deklaracyę połączeniową, na treść któ- 
rej nie miały Związki reprczntowiańe  pełnoino= 
cnictw, uchwalono, że o ile Związek warszawski 


zgodzi Się m» uchwały Illongresu, to komisyż Zło- 
żoną z 3 tawarzyszy, ma uzgodnić wnioski i z temi 
przyjść na kongres. W zasadzie uatalono drień po: 
siedzenia kamisyi na 23 kwietnia w Krakowie. Na 
tem konferencyę zamknięto o godz. 3 i pół popoł. 
Żuławski Zygmunt Jaroszewski Bolestaw 
przewodniczący sekretarz. 
TURKA n. Stryjem, Robotnicy zorgamizowan w 
Związku wnieśli memoryał do firmy Falter i Dattner 
z żądaniem podwyżki płac zupełnie uzasadniony 
nizkiemi płacami. Robotnik bowiem w tej firmie u- 
kwalifikowany zarabią najwyżej 500 mk, dziennie. 
Termin upłynął 20 marca bez odpowiedzi i w tym 
dniu delegacya robotnicza zupełnie lojalnie chciała 
przedłużyć termin do 1 kwtietnia. Tymchan m dy- 
rektor Feuereisem sprowokował? robotników, mó: 
wiąc, że robotnicza rezolucya psom na budę się zda 
i z bydlętami nie ma nic do gadania, wobec tego 
rabotnicy pracę opuśnli w dniu 21 maraa. Strejk 
trwa do tej chwili, jak to piszemy już 8 dni, a de- 
legaci z Turki byli u właśacieli wraz z przedstawi- 
cielem Centrali tow. Kmłiecikiem i tow. Peruckin 
i Scheinem z Turk: i partraktowali przez parę go- 
dzin mł) razie bezskutecznie i strejk trwa dalej. -— 
Ostrzegamy firmę przed postępowaniem p. Feuer- 
eisena, dyrektora, który prowokuje robotników m 
rozmaity Sposób i tak ostatnio pobił robotnika 
Toeichmana Mojżesza tak, że ten pęzez 3 dni był 
niezdolny do pracy, a chłopca Kużniaka spoliczko: 
wał za list mylnie doręczony. Robotnicy ostrzegają. 
że taką samą bronią mogą się odpłacić i dlatego 
firma powinna samowolę tego pana ukrócić. Ron- 
tników tarqafkowych wzywamy, aby pracy mnie 
przyjmowali w Turce aż do odwołania. 


STANISŁAWÓW, Ostrzegamy robotników Sto 


lanskich przejd przyjmowaniem roboty u p. Vy- 
monowicza, który prowadzi niby spółkę pod fir- 
mą „Postęp'. Pan ten w r, 1920 obałamuciwyy 
kilku nobotników, założył niby kooperatywę, ale 
gdy udziałowcy. zażądali szkontrum, to było tam 
bardzo niejasne, gdyż brak było pokwitowań ne 
zakupiona towary i rozmaite wydatki: nie kion- 
tojware zupełnie, tajk, że zakończyło SAT: wysta- 
pieniem kilku towarzyszy, Którzy nie mogłi na 
takie oszustwa patrzeć. 

Na to miejsce zwerbował znowu kilku niani- 
świadczonych robotników, zmienił firmę, obie 
cał dobre zarobki, a potem zacagl im redukować 
płace, tak, że kilku znowu musiało odejść, a 720- 
stało tylko kilku zdrajców, kitórych „wł 22 
jako tych, którzy się przyczyniają do rozbicia 
organizacyi, a mianowicie Molter Jan i Wach- 


niak Michał, którzy “ostali wykłuczeni z arga 


nizacyti. P. Szymonowiczowi nie radzimy igre 
z ogniem i nie wyzywać tych nobotników, którzy 


należą do organizacyi „batiarami“, ha to się mo- 


że dla niego smutno zakończyć. 

KRECHOWICE. Robotnicy zorganizowani w 
Centralnym Związku zatrudnieni w tutejszym 
tantaku wnieśli swoje żądania s podwyższenie 
plac o 50 proc. W upłynionym terminie nobotmi- 
cy po 2 dniowych pertnaktacych zawarli umowę 
która uwzględnia wszystkie żądania robotnicze. 
Tak więc robotnicy w Krechowicach dzięki jed- 
nolitej i stinej organizacyi uzyskali 50 proc. pan- 
wyżk bez żaldmej walki, 

JAZOWSKO. Robotnicy wnieśli jak wiadomo 
memoryal z żądamiem podłwyżki płac, tymoza- 
sem. firma Br. Ader prowokuje i jak w ostatniej 
chwili mamy wiadomości grozi tam strejk, wo- 
bec tego ostrzegamy robotników przed przyjamo- 
waniem tamże pracy. 

KLECZA GÓRNA, W tartaku firmy Bader Jó- 
ezf z Krakawą, robotnicy zorganizowani wnieśln 
memoryat z żądaniem podwyżki płac, tymoza- 
sem firma pismem z dm. 31 marca, piszącym 
wyknrętnie odrzuea prawie wszystkie żądania re- 
totnicze, tak że wobec tego grozi tam konflikt. 
Robotnicy nie chcą wprawdzie do tego dopnścić 
i dlatego odbędą jeszcze zgromadzenie, na któ- 
rem rozstrzygną. ala ostrzegamy robotników 
przed przyjmowaniem tamże pracy aż do odwo- 
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Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały: 
firma 
sprzedaje towary po nadzwyczatłnie nizkich cenach : 
Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 4000'—, tensam na kamienie Mk 4500—. Niklo- 
wy lub stal. płaski zeg. z port cyferbl. Mk 5500:— 
Stalowy damski na rękę Mk 86000- — . Budzik naj- 

lepszy Mk 3000:—. Harmonie po Mk 6000: — 10000, 
16000: — i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500: — , 300— 
3500. brzytwy po Mk 800—, 1000:—, 1200-—. 
Przy zamówieniu połową zadatku, reszta za pobraniem. Cennik 

ilustrowany za przysłaniem 30 Mk orzekazem 
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